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(Jk 5,13-20) Spotkało kogoś z was nieszczęście? Niech się modli. Jest

ktoś radośnie usposobiony? Niech śpiewa hymny. Choruje ktoś wśród

was? Niech sprowadzi kapłanów Kościoła, by się modlili nad nim i

namaścili go olejem w imię Pana. A modlitwa pełna wiary będzie dla

chorego ratunkiem i Pan go podźwignie, a jeśliby popełnił grzechy,

będą mu odpuszczone. Wyznawajcie zatem sobie nawzajem grzechy,

módlcie się jeden za drugiego, byście odzyskali zdrowie. Wielką moc

posiada wytrwała modlitwa sprawiedliwego. Eliasz był człowiekiem

podobnym do nas i modlił się usilnie, by deszcz nie padał, i nie padał

deszcz na ziemię przez trzy lata i sześć miesięcy. I znów błagał, i

niebiosa spuściły deszcz, a ziemia wydała swój plon. Bracia moi, jeśliby

ktokolwiek z was zszedł z drogi prawdy, a drugi go nawrócił, niech wie,

że kto nawrócił grzesznika z jego błędnej drogi, wybawi duszę jego od

śmierci i zakryje liczne grzechy.

(Jk 5,13-20)

Spotkało kogoś z was nieszczęście? Niech się modli. Jest ktoś radośnie

usposobiony? Niech śpiewa hymny. Choruje ktoś wśród was? Niech

sprowadzi kapłanów Kościoła, by się modlili nad nim i namaścili go

olejem w imię Pana. A modlitwa pełna wiary będzie dla chorego

ratunkiem i Pan go podźwignie, a jeśliby popełnił grzechy, będą mu

odpuszczone. Wyznawajcie zatem sobie nawzajem grzechy, módlcie się

jeden za drugiego, byście odzyskali zdrowie. Wielką moc posiada

wytrwała modlitwa sprawiedliwego. Eliasz był człowiekiem podobnym

do nas i modlił się usilnie, by deszcz nie padał, i nie padał deszcz na



ziemię przez trzy lata i sześć miesięcy. I znów błagał, i niebiosa spuściły

deszcz, a ziemia wydała swój plon. Bracia moi, jeśliby ktokolwiek z was

zszedł z drogi prawdy, a drugi go nawrócił, niech wie, że kto nawrócił

grzesznika z jego błędnej drogi, wybawi duszę jego od śmierci i zakryje

liczne grzechy.

(Ps 141,1-3.8)

REFREN: Moja modlitwa jest jak dym kadzidła.

Do Ciebie wołam, Panie, pośpiesz mi z pomocą,

usłysz mój głos, gdy wołam do Ciebie.

Niech moja modlitwa wznosi się przed Tobą jak kadzidło,

a podniesione moje ręce, jak ofiara wieczorna.

Postaw, Panie, straż przy moich ustach

i wartę przy bramie warg moich.

Do Ciebie bowiem, Panie, zwracam moje oczy,

do Ciebie się uciekam, nie gub mojej duszy.

()

Wysławiam Cię, Ojcze, Panie nieba i ziemi, że tajemnice królestwa

objawiłeś prostaczkom.

(Mk 10,13-16)

Przynosili Mu również dzieci, żeby ich dotknął; lecz uczniowie szorstko

zabraniali im tego. A Jezus, widząc to, oburzył się i rzekł do nich:

Pozwólcie dzieciom przychodzić do Mnie, nie przeszkadzajcie im; do



takich bowiem należy królestwo Boże. Zaprawdę, powiadam wam: Kto

nie przyjmie królestwa Bożego jak dziecko, ten nie wejdzie do niego. I

biorąc je w objęcia, kładł na nie ręce i błogosławił je.

Komentarz

Źle to świadczy o społeczeństwie, gdzie domy duchowe buduje się z

mniejszą starannością niż domy materialne. Dom staramy się

zbudować w taki sposób, żeby on nie miał prawa wkrótce się zawalić.

Dzisiaj wielu ludziom brak takiego nastawienia w stosunku do

własnego małżeństwa. A przecież nawet student, który dopuszcza

możliwość przerwania studiów, ma mniejsze szanse na ich ukończenie,

niż jego kolega, dla którego jest czymś oczywistym, że dyplom zdobyć

musi. Źle jest, jeżeli rozwód w ogóle znajduje się w horyzoncie

wyobraźni małżonków. Trudniej im wtedy przejść bezpiecznie przez dni

kryzysu.

Przeciwko nauce o nierozerwalności małżeństwa niektórzy ludzie

wysuwają następujący zarzut: przecież chyba lepiej, że się rozejdą, niż

mieliby się męczyć ze sobą do końca życia jak pies z kotem! Otóż

jednego możemy być pewni: Nie jest wolą Bożą, żebyście się ze sobą

męczyli. Kiedy mamy dwa złe wyjścia - rozwód albo wzajemną

męczarnię - trzeba szukać wyjścia trzeciego. Ten świat jest Boży i nie

ma w nim sytuacji bez dobrego wyjścia. Owszem, nieraz jest to wyjście

trudne, ale na pewno opłaca się go szukać.



A co z małżonkami, którzy zostali niesprawiedliwie porzuceni? Czy

mają żyć w dozgonnym celibacie? Na to pytanie Kościół, wczytując się

w naukę Pana Jezusa, odpowiada: ich wierność niewiernemu

małżonkowi jest bezcennym świadectwem, potrzebnym zwłaszcza

dzisiaj, że małżeństwo jest święte i nierozerwalne. Oby tylko udawało

im się składać to świadectwo bez rozgoryczenia i w duchu całkowitego

zawierzenia Bogu.
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